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WIADOM0SCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
Jutro S. STA N ISŁA W A  B. M.
W schód słońca o g. 4 in. 1 9 .— Zach, o g. / m. 34.

Jubro uroczyste Święto, K ro n ika  nie w yjdzie .

Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | D ziś rano stopni ciepła 2, wczoraj w  pot ciep. 4. 
ście w  domu Nro 391, naprzeciw Saskiego placu. | W ysok ość  w od y  na W iśle  stóp 3 cali 10.

J u t ro  w koacir ł*  p o -P a u l iń s k im  św . D ucha,  p r z y p a d a  d o ­
roczny o d p u s t  i w .  S ta n i s ła w a  b iskupa .  U ro czy s to ść  ta o d ­
b y w ać  się będz ie  zw ykłym  o b rz ę d e m  o d p u s tó w  kośc io ła ,  o 
ozćm w ie rn y c h  C h ry s tu s o w y c h  zaw iadam ia  się .

WIADOMOŚCI KRAJOWE
'Najradośniejszy dzień Imienin NAJJAŚNIEJ­

SZEJ CESARZOW EJ A L E X A N D R Y  FED O R O - 
W N Y  obchodzony tu był onegdaj z jak najwięk­
szy uroczystością,. W  godzinach rannych, w  św ią­
tyniach tutejszych różnych wyznań, odbyły  się so ­
lenne nabożeństwa, z błaganiem N ajw yższego o zle­
wanie łask w szelkich na cały NAJJAŚNIEJSZĄ  
Fainilję. a o godzinie 1 lej w kościele Katedralnym  
św . Trójcy w obec urzędników władz w szelkich  
tak w ojskow ych jako i cyw ilnych, Najprzewiele- 
bniejszy Arsenjusz arcy-biskup W arszawski i N o- 
w ogieorgiewski, odprawił Liturgję świętą, zakoń­
czony dziękczyanemi modłami, w  czasie których  
zagrzmiały działa cytadeli Alexandrowskiej. W ie­
czorem d a u e  było w teatrze wielkim bezpłatne w i­
dow isko, a miasto rzęsiście ośw ietlone zostało.

Frz ez  dv p l» m y  CESARSKIE t  dn ia  19  Marca , NAJMIł.O- 
SCIWIKJ m ianow an i  zostali  k a w a le ra m i  o rd e ró w :  św . W ło ­
dzimierza klasy 2 ć j  z m ieczam i,  nacze ln ik  a r ty l e r j i  o d d z ie l ­
n e g o  k o rp u su  Kaukazlt iego, j e n e r a ł  -  le j tn an t  B r im m er,  o ra z  
św .  Anny klasy 1 ej z m ieczam i,  zos ta jący  p rzy  oddz ie lnym  
k o r p u s i e  K um ka*kim, j e n e r a ł  m a jo r  Bron iew sk i  3.
TJalszy ciąg Ukazu NAJWYŻSZEGO o pensjach e- 

merytalnych i  dodatkach do nich.
« P. Ant. W ro tn o w ak iem u .  b r a d n e m u  p o l icy jn em u  p rzy  

m ng is t r  R adom ia ,  r». 3 5 6  kop  2 5 .  P. M ariannie  z Kolen-  
d o w s l i . h  / .aborskió j ,  w d o w ie  p o  Józ. Z a b o rs k im ,  b u r m .  m 
P rz y b y szew a ,  r». 6 3 .  P. F a u s ty n ie  z S tok o w sk ich  S o b o l e w ­
skiej, w d o w ie  p o  Ja n ie  -  S z c z e p .  S o b o le w sk im ,  kance l iśc ie  
b iu ra  n a c z e t  p o w .  S ie r a d z  . o ra z  ich dzieciom: A n t . -M arc .-  
M ,  i K o rn eh -J ó ze l ie ,  rs. 3 7  k. 5 0 .  P. Józ .  C zern ick iem u, 
b .  leśn. lasów m iejsk ich  Olku., rs . 1 3 5 .  P. F ra n c iszce  z Ł u ­
k aszew sk ich  Dragowakió), w d o w ie  po  Ja n ie -S te fa  D rą g o w -  
■kirn, p lo m h ia rz u  przy  rządzie  gub .  W arsz . .  o raz  ich dzie-  
Ciom: H o n o ra c ie -B a rb a rz e .  W aler j i -A gacie ,  M e t . -W lad . ,  Ma- 
z janowi-Sylw . i A le x ie -Kala.,  M < 6 8  k. 7 5 .  Ju l jann ie  z P a -  
^ ’lowsldch Smolińskiej  w d o w ie  po  Jan ie  Sm olińsk im , p o d ­

m a js t rzym  przy  m o śc ie  na r z e c e  W iśle  p o d  W arsz aw ą ,  rs. 
2 2  kop.  5 0 .  P. K rzysztofowi E jc hhors t .  b .k a s j e .  ł a w n  przy  
m agis t r .  m Pyzdr,  r s  1 3 5 .  P. Augus tynow i K luczew skiem u,  
b. inspek to .  policj i p rzy  m agis t r .  m. S iedlec ,  r s .  1 6 8  k 7 5  
P, Eiuilji z D ąbkow sk ich  P o n o m a re w ,  w d o w ie  po  a s e s  kol. 
Miko. P o n o m a r e w ,  p. o. naczel.  pow .  Kalwar., o raz ich d z ie ­
c iom : P io trow i,  Zofji, Konst.  i Ja now i,  rs. 2 6 2  k. 6 0 .  A nto­
n in ie  z S k o ru p s k ic h  Koryckiój,  w d o w ie  po  Ja n ie  K oryckim , 
d o z o rc y  kl. t e j  poi.  wyk. cyrk. t O g o m .  W arszaw y,  o raz  ich 
dz iec iom : Jul -B r o n i s  , Alex - Ja n o w i ,  W ład .-A d a tn o .  Józefie-  
A gn ieszce  i Sa lom ei ,  r s  3 5  k. 6 2 .  P. Michalinie z Ż e r o m ­
sk ich  Pascal ,  w d o w ie  p o  ra d c y  d w o ru  Jan ie  Pascal ,  nacze l.  
p o w .  S to p n ic . ,  o raz  ich c ó rc e  JoBnnie, rs .  1 2 5  Elżbiecie  
z O ła jów  T urzańsk ić j .  w d o w ie  p ę  Mich. T u rzań sk im ,  kondu.  
p rzy  poczt. Warsz.. o raz  ich có rkom : I rm e n j i -A g h p in ie  i J ó -  
z e f ie -B ron is ław ie ,  i s  37  kop.  5 0 .  Ja dw idze  z F laszyńskich  
K o rna tow sk ić j ,  w d o w ie  po Jó z e f ie  K orna tow skim , w ach te rze  
kom . r ząd .  s p r a w  w e w n .  i d u c h . ,  rs. 3 7  k. 5 0 .  P o l ik a rp o w i  
A sie jew , b. w a c h te ro w i  b iu ra  K..R. S. W. i D., op ró ćz  p e n ­
sji rs.  9 7  k. 14, d oda tek  w  ilości  rs. 15. P. B a lb in ie-K azi.  
z K w as ieborsk icb  Mejsztowicz, w d o w ie  po  A n sg a r .  Mejszto- 
wicz, aekre .  g u b e r  , t łu m aczu  p ism  rosy jsk ic h  p rzy  rządzie  
g o b e r .  P łock im , o ra z  ich syn o w i  A n to . -A rm a n d o w i-W ła d . ,  
r». 6 0 .  (& c- n.)

—  Do czynnośc i  o d b y ć  się m a jący ch  przy  zw ijaniu  w y ­
g ra n y c h  do  ł ó j  k lasy  i w liczaniu  d o  koła,  n iem nićj  p rzy  s a -  
m ć m  ciągn ien iu  te jże 4ćj klasy 8 7 ć j  lo terji  k lasycznej  w y ­
znaczen i  zostali  jako  o b y w a te le  tu te jszego  m iasta  czynny  u -  
dział  w d z ia łan iu  b io rący :  Mann G us taw  ii Kainelski Roch .

— O d e b ra w s z y  z poczty  list z p o d p is e m  M., p rzy  k tó­
ry m  n a d e s ła n o  w ofierze rs.  1 0 0 .  p o z o s ta w ia ją c  do  uznan ia  
to w a rz y s tw a ,  ro z d y s p o n o w a n ie  tćj  su m y ,  W arsz aw sk ie  t o ­
w a rz y s tw o  d o b ro c z y n n o śc i  p rzy  w yn u rzen iu  sw ego  p o d z i ę ­
k o w a n o  za tak zn ak o m itą  ofiarę , ma h o n o r  p o d a ć  do w i a ­
d o m o ś c i  b e z im ie n n e g o  daw cy ,  że su m a  p o m ie n io n a ,  p r z e ­
z naczoną  zos ta ła  na b ie ż ą c e  p o t r z e b y  w y d z ia łu  s ta rc ó w  i 
ka lek.

—  W  zeszycie K wietniowym  Civilta Cattolica, 
pisma perjodycznego w ychodzącego w  Rzymie, 
znajduje się artykuł pod nazwą: »Saggio dellapre- 
sente literatura polacca" (Szkic w spółczesnej pol­
skiej literatury), w którym autor przebiegłszy w ro­
dzaju w stępu dawną literaturę polską, obznajmia 
czytelników  w łoskich  z tegoczesnemi pisarzami. 
Fredro, Korzeniowski, Kraszewski, K aczkowski, 
Deotym a. Zaleski, Syrokomla,

d., mają tam obszerne ustępy poświęcone rodzajo­
wi talentu, w  jakim się odznaczyli, z wymienieniem  
tytu łów  dzieł, jakiem i obdarzyli nasze piśmiennic­
tw o. Dalej autor wspom ina o pp. Bartoszewiczu, 
Przezdzieckim, Rastawieckim, Staw iskim , bada­
czach: Stan. Bogusławskim , Niemojowskim, dra- 
ińaturgach ; W olskim , Cieszkowskim, poetach i  t. 
d., i zakończa swoje sprawozdanie obietnicą, iż da­
lej zasilać będzie »Civil ta Cattolica« pracami pi­
śmiennictwu polskiemu poświęeonemi. Chwalebną 
jest bardzo m yśl obzuajmiania W łoch ów  z litera­
turą naszą, radzibyśm y tylko widzie staranniej­
szą korrektę w  tytułach dzieł: a szczególniej w na­
zwiskach polskich, które zeeerowie R zym scy czę­
stokroć w niemiłosierny sposób przekręcają. (K. W.)

—  Budowa cyrku na placu Zielonym, stanęła 
już pod dachem. Jakkolwiek czasowa, budowla ta 
kształtnie w ygląda. Zrobiono ją  na wzór istnieją­
cego w  W iedniu cyrku w  zwierzyńcu Prater, f K. W.)

—  Piszą z Gdańska na dniu 2m b. m., że targi 
pszeniczne zaczynają poprawiać się. skutkiem w ięk­
szego ożywienia za granicą a szczególniej podnie­
sienia się cen w  Anglji. Ceny żyta na wszystkich, 
targach niemieckich bardzo się podw yższyły, a  
w  Gdańsku podniosły się do talarów dziesięć na 
łaszcie. (Kurjer W.)

—  W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 84  kop. 84. L isty za staw n elllgo  okresu  
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 75 .—  
N ow a pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku­
ponu) 5% , żądano rsr. 98 kop. 17. Pożyczka ros­
syjska z 1855 żądano rs. 98 k. 42 .— Zapółim perjały  
żądano rs. 5 kop. 25. — Kupon Obi. rs.— kop. 40. 
Listów zastaw, kop. 22*/,. Nowej pożyczki ros- 
syjskiej rs.—-kop. iS3'/j.

Korrespondencja Kroniki.
Żytom ierz l i  (26) Kwietnia 1856 r

I myśm y już dzisiaj o godzinie 9tej wieczornej 
w  tutejszym katedralnym kościele odbyli obchód  
świętej pamiątki Zm artwychwstaniaPANSK IEG O . 
P od  wrażeniem tej uroczystej a razem wesołej chwili 
napisałem poniższe sprawozdanie dla odesłania do  
Kroniki waszej. _________  _ _

STACH Z KĘPY.
PO W IEŚĆ  

z  ŻYCIA W IEJSK IE G O  LUDU .
N apiśana  p rzez

Zygmunta Kaczkowskiego.
(Ciąg <toi#*j).

Tedy Bartosz na to pokręcił głową i jakoś 
bardzo posmutniał, al® go Jejmość wzięła pod 
rimie i odwróciła od panny. 
. A wtedy właśni# sam Wicherski wszedł do 
świetlicy. 

A był to mąż wielki, lecz chudy jak szczypa. 
Miał guńkę oa sobie z chłopskiego sukna i opa­
sany był pasem skórzanym, a na [głowie miał 
kapelusz pilśniowy szpiczasty z szeroką kanią, 
którą z jednej strony do góry zapinał i tak no­
sił kapelusz na bakier. A twarz miał chudą, nos 
dttży i cienki, wzrok w oczach srogi i bródkę 
szpiczastą, a zresztą był zgoła szafraniec, że 
trudnoby znaleść lepszego i między żydami. 

Tedy Bartosz wyszedł zaraz przeciwko nie­

mu, a on go witał, podając mu rękę, ale mu ża­
dnych grzeczności nie gadał.

A tymczasem tam w alkierzyku Jejmość przy­
stąpiła do córki i rzekła jej niecierpliwie:

— Ej! Józiu, bo jaka ty jesteś, dalibóg że ja 
nie rozumiem. Jak będziesz tak robić, to nam 
cały interes zepsujesz.

A na to panna rzuciła się matce na piersi i 
rzekła szlochając:

—  O mamo! kiedy bo ja inaczej nie mogę. 
Jak sobie pomyślę, że mnie wydają za chłopa, 
to krzepnę cała i wolałabym już umrzeć, niże- 
liby się to ze mną stać miało,

A matka na to cichutko:
—  Ale kiedybo ci powiadam sto razy, że się 

to nigdy nie stanie! Bo jak tylko ojciec z nim 
skończy, to ty zaraz pojedziesz do ciotki, a ciot­
ka aż na Podolu, i już ani mowy o żadnym ślu­
bie nie będzie.

— Tak! ale to zawsze na mojem sumieniu 
zostanie i Pan Bóg mnie za to pokarze.

A to rzekłszy, w głos płakać zaczęła. Tedy 
matka drzwi zatrzasnęła czemprędzej i już tam 
zamknięte zostały obiedwie.

A tymczasem tutaj już wódka była na stole 
i chleb i masło i jakaś wędlina, przy której sie­

dząc, posilali się obadwa ojcowie, a Bartosz tak 
m ówił:

—  Bo to widzicie panie Wicherski, pieniędzy 
dać to nie sztuka. Toż ja i teraz nie przyjecha­
łem z gołemi rękami. Aleby to trzeba już skoń­
czyć raz dokumentnie, a co mą być, niechaj bę­
dzie.

— Hm! — rzekł na to Wicherski, —  a cóż 
ja mówię innego? toż i ja inówię to samo. Dziś 
wypłacicie mi resztę, jutro przyjedziecie z Fran­
kiem i zrobią się zrękowiny, a w zapusty odpra­
wimy wesele. Tylko, jak mówię, (a słuchać mnie 
trzeba we wszystkłem, bo ja rzeczy rozumiem), 
tylko więc nie potrzeba przyjeżdżać ani ze swa­
tami, ani z żadną muzyką, bo nam tego nie trze­
ba, jeno tak jak sami jesteśmy, totak sobie zro­
bimy. iuidaaiłnin vl

—  Aleć to ó to już bajka! —  mówił zasie
Bartośz, —  przecie ja wiem doskonale, jak so­
bie trzeba w domu szlacheckim poczynać. Więć 
ja jutro tu Franka przywiozę i zrękowiny się 
zrobią. Onoby lepiej, żeby i ślub można zaraz, 
ale kiedy już tak pan mówią, to niech już będzie 
w zapusty.

—  Ale nie można inaczej, bo przecież ja tale 
córki nie dam jak jest. Trzeba jej jakoś wypra­
wy, trza bielizny, trza sukien, a tego nikt w o-



Czyśm y u g robu  Ci IR Y STU SA
ofiarnego, na k tórym  dopełniło  s i ę ^ H | ^ ^ K  ro ­
d u  ludzkiego, byli tak  lub  in a c z e f lp U ^ ^ ^ io w ie  

jeg o ?  a do uczty  ch leba w esela  czyśm y stanęli 
w  szatach  godow ych  a nie ja k  gość ew angeliczny 
w  pyle grzecliow ym ? B óg to w idzi w e w nętrzu  
dusz  naszych, człow iek zaś m ając dane sobie na 
zew nętrz patrzące oczy zew nętrzną tez! ty lk o  stro - 
iię człow ieka to  je s t  zachow anie się i czynności j e ­
go dokładnie  postrzegać i o sądzać  może. O tóż 
z tego p u n k tu  w idzenia notu jem y, żeśm y by li w cza­
sie m inionego postu  podniesieni w  pobożnem  d o ­
pełn ian iu  kościelnych  p rak ty k , pościliśm y mniej 
w ięcej su row o praw ie  w szyscy , m odliliśm y się ze 
skruszonem  sercem, a w ro ta  św iata  ze w szystkie- 
m ije g o  zwodniczem i uciechy  zam knęliśm y p rzed  
sobą. D w a razy  ty lko  m ieliśm y przedstaw ione »Ży­
w e obrazy* u k ład u  pana  J . I. K raszew skiego a i 
tam  -.Pielgrzym i w  chw ili g d y  ujrzeli Rzym« (Hes- 
se g o ) nauczali nas d rog i do K ró lestw a, k tó re  nie 
je s t tego św iata, i to  pew na że takim i nie by liśm y 
p rzed  nie bardzo daw nem i la ty . Jakiem uż w p ły ­
w ow i p rzyp isać  tę  popraw ę i to  nie ty lko  nas, m ie­
szkańców  m iasta, ale  całego chrześćjańskiego ogó­
łu  naszej prow incji? Jabym , je ś li nie całkow icie, to  
W najw iększej części p rzyznał te  ow oce k ierunko­
w i p iśm iennictw a naszego. Co bądź , cieszmy się, że 
ta k  je s t, a jeszcze bardziej cieszmy się z tego, iż nie 
samem słow em  i obrzędam i lepiej dziś chw alim y 
tu  Boga ja k  daw niej, ale że i w  uczynkach dobrych  
n ie  leniwie chodzim y. D aw niej je ś liś  groszem  ja ł ­
m użny o b darzy ł biednego, sądziłeś, iż ju ż  się stało  
zadosyć  obow iązkow i względem bliźniego i zapo­
m inałeś iżeś pow inien znirn podzielać du ch a  i chleb 
sw ój bezustannie, a dziś ileż to  sk ładek , loterji, 
koncertów  i t. d. na  rzecz b iednych  p rak ty k u je  
się u  nas corocznie! J a k  możemy, idziem y śladem  
uczynków  ludzkości, za poczciw ą m atk ą—-W arsza­
w ą; a  więc przed  W ielką-N oćą i nasze dam y coro­
cznie kw estu ją  w  kościołach i dziś kw esta  ta  o d ­
b y ła  się pod  przew odnictw em  i ożywieniem  pani 
lir . H . B., a d la  zrobienia czulszemi serc  naszych , 
am atorow ie arty śc i pod  w odzą pana T . S. w ykony­
w ali ja k  m ogli m uzyczne dzieła M iędzy innemi g ra li 
..Siedem słów« H a jd en a  i bezw ątpienia obfita zło­
ży ła  się sk ładka, k tórej część jest, przeznaczona dla 
założonego przed  k ilką la ty  przez pan ią  G rusze­
cką, a  następnie przez p an ią  S ze rsz te to w ą  p raw ­
dziwie z chrześćjańskiem  pośw ięceniem  zarządza­
nego dom u p rzy tu łk u  i p racy , n ad  k tó rym  dzisiaj 
sp raw uje  zarząd  i opiekę -wspomniana ju ż  hr. H . 
B . T a k  więc ju ż  po raz d rug i to  sam o imię rzuciło 
n a  nas prom ienie sw oje! Czyż nad  to , że je s t  b ó ­
stw em  opatrznem , nic więcej o niej nie powiem? 
Pow iedzieć muszę; choć o ten. jeszcze, że h o łd y  i 
uw ielbienia ja k ie  je j n iedaw no sk ład a ł na jw ykw in ­
tn ie jszy  P aryż , bynajm niej nie p o p su ły  je j. Ze 
szczytu próżnej u łu d y  zstąp iła  ona na drogie je j 
niziny m iejsc sw oich, n ieskrzyw iw szy  zgoła w y o ­
brażeń  o sobie i o swoim świecie i je s t  dziś w  ten 
sam  sposób  po po lsk u  uroczą ja k  daw niej b y ła — 
je s t cichą, dosto jną, szlachetną i b iednych  m iłu ją­
cą, bo też zap raw dę nie je s t  to  naw et róża, k tó ra

ka mgnieniu nie żrobi. Trzeba zresztą, żebym i 
ja się z W ichrówki ustąpił, a na to wszystko  
potrzeba czasu.

—  A! otóż to j e s t j— rzekł na to Bartosz,— 
co mi w głowie najwięcej.

Tedy W icherski spojrzał na niego z pod oka, 
a on tak mówił dalej:

— Nie o toć to idzie, żebyście się ustępowali 
koniecznie, bo moglibyśmy ta jaki czas jeszcze  
i razem posiedzięć, jeno o to, ażebym już ja 
m ógł być zapisany za  dziedzica W ichrówki.

— A  dlaczegóż nie? — odpowiedział W icher­
ski, — jak skończym y ze sobą, poda się o to do 
sądu, a po zapustach ja wam oddam moją gro­
madę i w obec niej uzńain was za dziedzica.

Tedy uśmiechnął się na to Bartosz i rzekł:
— To już to się rozumie, jeno podając do są ­

du, trzebaby mi mieć od was dokument.
—  A to przecież ja wam dam i dokument! 

Cóż? czy myślicie, że się wam zaprę wypłaty? 
albo że was chcę oszukać?

— Ale broń Chryste Panie! a gdzieżbym ja 
m ógł co takiego pornyślić?

—r  No, więc o cóż chodzi? , ' '

—  Otóż o to mi chodzi, żebyu to z tera nie

—  2 —

ja k  w szyscy  w iem y z ziemi .w yrasta , a łilja biała, 
k tó ra  ja k  m ówi wieszczka, z p rzeczystych  niebie­
sk ich  p ie rw iastk ó w  w ykw ita . Cześć jej! a tern wię­
ksza, żc ona ja k  się w ieść rozeszła, ma założyć 
w  Żytom ierzu sta łe  tow arzystw o  dobroczynności, 
bez k tó rego  na m ało się p rzy d ad zą  cząstkow e po­
m oce rodzajem  ja łm u żn y  k iedy  niekiedy biednym  
rozdaw ane, bo ja łm u żn a  je s t  ty lko  ro są  na  p u sty ­
ni niedoli, k iedy  oazami na  niej są  zak łady  pod  
sterem  i op ieką to w arzy stw a  dobroczynności zo­
stające. K.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
BPepesse Teleifra.ficzne.

L o n d y n  3  i!  a j a .  P a n  B runnow  p rzyby ł tu  
w czoraj po po łudn iu  p rzed  godziną 4 tą  do tu te j­
szego pa łacu  p oselstw a C E S A R S K O -R ossyjsk ie- 
go. P rzyw iózł on urzędow e zaw iadom ienie o śm ier­
ci C ESA R ZA  M IK O ŁA JA  i w stąp ien iu  na tro n  
N A JJA Ś N IE JS Z E G O  CESA RZA  A L E X A N D R A
lig o .

P ro to k ó ły  konferencji pary zk ich  zosta ły  w czo­
ra j n a  użytek  członków  parlam entu  drukiem  ogło­
szone. W yjąw szy  p ro tokó łu  N r. 22 z dn ia  8 kw ie­
tnia, dzienniki tu te jsze jeszcze żadnego innego nie 
ogłosiły .

M am y przed  sobą  tex t p ro jek tu  ad resu  do Jej 
K ról. M ości z pow odu  ukończenia w ojny , k tó ry  
lo rd  E lesm ere w  poniedziałek p rzed staw i w Izbie 
wyższej, a lo rd  G lenelg pop ie rać  będzie.

R ad a  m iejska L o ndynu  u łoży ła  także w czoraj 
ad res m ający być posłanym  do królow ej, z pow o ­
d u  ukończenia w ojny.

K ró lo w a  w czoraj w  pałacu  B uckingham  o d b y ­
ła cerem onję inw esty tu ry  o rd e ru  Ostu i zap ro p o ­
now ała  księcia A rgy ll na kaw alera  tego orderu .

P a r y ż  4 M a j a .  K ró l W irtem bersk i p rzy b y ł 
dziś do naszego m iasta.— Moniteur donosi że ciało 
dyp lom atyczne sk ładało  C esarzow ej pow inszow a­
nia w sob o tę .— D alej dziennik u rzędow y ogłasza 
pism o C esarza do m inistra sp raw  w ew nętrznych , 
w którem  zaleca mu przedsięw zięcie su row ych  ś ro d ­
ków  przeciw  osobom  k tó re  pod  pozorem  w p ły ­
w ów  jak ie  n iby posiadają  w w yższych  sferach, s ta ­
ra ją  się ciągnąć korzyści o d  in teresan tów  w  przed­
sięw zięciach zależnych  od p rzyw ileju  przez rząd  
nadaw anego.

P a r y  i  5 M a j a .  Monitor donosi, że Cesarz za­
tw ierdził ra p o rt m in istra  w ojny , w edług  k tórego 
cała  k lasa  żołnierzy k tó ry c h  służba rozpoczęła  się 
w ro k u  1849, ma przejść  do rezerw y  a arm ja zo­
stan ie  zredukow aną  o 52,0. 0 ludzi.

K ró l W irtem bergsk i m ieszka w T u ille rie s  w  p a ­
wilonie M arsan.

Z nany  kom pozy to r K aro l A dolf A dam , um arł 
W dniu 2 b. m. w  54 roku życia.

M a il r  y  t 1 M a j  a. W ed łu g  ogłoszonego w  Ga­
zecie urzędow ej p rzeg lądu , p rzedano  do tychczas 
d ó b r n a ro d o w y ch  za 300 m iljonów , a odkupiono  
jćzynśźów i ren t za 70 milj. r. —  S ierżan t k tó ry  
s ta ł na czele sp isku  przeciw ko. tezom w dniu 7

było jakich trudności. Ja się ta nie znam na 
prawie, ale tak mi to ktoś powiadał, że gospo­
darzom ze wsi, już to nibyto chłopom , nie wol­
no kupować majątków szlacheckich.

—  Jakto hie wolno? a toby mi się podobało! 
I już wy się tem nie turbujcie, bo choćbyście 
chcieli i sto wsi zakupić, to wam tego sąd nie 
zabroni.

—  Hm! rzekł na to Bartosz, -— kiedy tak, 
to chwała Bogu. W ięc już jenoby mi się oba­
wiać o mego pana.

—  A to znowu dlaczego?
— Bo to widzicie, ja z nim już od lat kilku 

jakoś nie dobrze żyję; pospieraliśmy się o zwóz­
kę drzewa i od tego czasu już nie ma serca po­
między nami. A  już ta mówić co chcieć, on za­
wsze panem, sędzia to jego  sługa, z innymi też 
zna się, i kiedy tylko zechce, to zawsze będzie 
mieć prawo po sobie. A  już choćby ta i sąd po­
zwolił, to jak on nie zechce, to i ze wsi mnie 
nie wypuści.

—  Kto? Pan? — zaw ołał na to W icherski, 
o! jeno się o pana nie bójcie. —  No, więc ma­
my co robić, to róbmy, bo mają jutro być zręko- 
winy, to mi przecie trza wiedzieć o tem za­
wczasu. - “ '

stycznia, zosta ł na  16 la t więzienia sk azan y .—  
K ortezy  ro z trząsa ją  praw o o prasie.

M a d r y t  2 M a j a .  Gazeta m a i rycka  zaw iera 
d ek re t zatw ierdzający  s ta tu ta  ogólnego to w arzy ­
s tw a  k redy tow ego  w H iszpan  ji (k red y t ruchom y 
pp. P rost). —  E sp a rte ro  po dopełnieniu  inauguracji 
budow y kolei żelaznej z W aliad o lid  do B urgos, 
od jechał do L ogrono  i S aragossy .

K  o n s  t  a n t y  n o p  o l  24 K w i  e t  n i  a. D zisiej­
szy Journal de Constantinople  donosi o m ianow a 
niu  Safe t E fendego, m usteszara  w ielkiego w ezyra, 
su łtańsk im  kom isarzem  w K sięztw ach  N ad d u n aj- 
skich.

O w ypadkach  w  N apluzie rząd  nie ma d o tąd  
urzędow ych  rap o rtó w , P o rta  jed n ak że  nakazała  
energiczne środk i ku utrzym auiu  spoko jności i u- 
karan iu  w innych.

W iadom ości z K ry m u  s ą , z dn ia  19 kw ietnia. 
D niem  pierw ej o d b y ł się w ielki p rzeg ląd  arm ji 
francuzkiej i angielskiej, na  k tó rym  znajdow ał się 
je n e ra ł L iiders, z św ietnym  orszakiem  blizko 7u0 
osób. W o jsk a  francuzkiego w y stąp iło  90,000, a 
angielskiego 45,000. P iem ontczycy z p o w o d u  
spiesznych p rzygo tow ań  do w yjazdu , nie m ogli 
mieć udziału  w przeglądzie.

T u r y n  1 M a j  a. Armonia  podaje  za pew ność, 
że p rzygotow uje się kom binacja m inisterjalna w k tó ­
rej hr. C avour o trzym a w ydzia ł sp raw  zagranicz­
nych , L anza  finansów , a  C ibrario w ystąp i z g ab i­
netu. {Pr. S t. Anzeiger).

A M E R Y K  A.
P raw o  w strzem ięźliw ości znane p o d  nazw ą Ma­

ine Law, zakazujące w szelkiej p rzedaży  trunków  fer • 
m entow anyoh i w yskokow ych , k tóre  w n iek tó rych  
stanach  po krótkiem  istn ieniu  zostało zniesione, o- 
becnie i w stan ie  M aine, od  k tó rego  nosiło  nazwę 
zostało  w iększością g łosów  zniesione. (/V. P. Z.)

A N  G L J  A.
Londyn 3  Maja. L o rd  C larendon w  zeszłą środę  

w ręczył posłow i am erykańskiem u depeszę, w k tó ­
rej grzecznie ale stanow czo odm aw ia odw ołania 
ajentów  angielskich , żądanego ze s tro n y  rządu  
S tanów  Z jednoczonych, z pow odu  udziału  ja k i oni 
wzięli w rek ru to w an iu  do leg ji angielsko-am ery- 
kańskiej.

— N ow e odkrycia  w in teresach  B anków , zu­
pełnie podobne do sp raw y  pp. S trah an , P au l i 
Comp., B anku bezimiennego w T ip p e ra ry , T o w a­
rzy stw a  am eljoracji W estm inster i m nóstw a innych 
tego rodzaju , k tó re  w  osta tn ich  la tach  b y ły  o g ło ­
szo n e , poczynione zosta ły  w  trakc ie  śledztw a 
przed sądem  bankructw  w  B irm ingham , a mia­
now icie przy  p rzesłuchaniu  żyjącego w spó ln ika  
B anku Leclilield, k tó rego  w y p ła ty  zostały  zaw ie­
szone w  początku  b. r.

B ank ten pod firmą Palm er i Greene, miał p rzy ­
wilej w ypuszczania biletów  na okaziciela do w y ­
sokości 570,000 fr. P an  Palm er • um arł w roku  
1850 i o d tąd  B ank ten k ierow any  by ł przez pana 
Greene. W  przesłuchaniu  swojem  pan  G reene ze­
znał, że B ank ten prow adził sw oje in teresa  z de­
ficytem ciągle w zrastającym  od  tat trzydziestu . Je- 
go w spólnik  Palm er, w oliwili śmierci winien był

Tedy zaraz zasiedli obadwa z Bartoszem i po­
targowawszy się jeszcze z sobą troszeczkę, za­
częli liczyć pieniądze, a już Wicherski przytem  
bardzo się srogo z Bartoszem obchodził, bo i 
słowa mu nie dał wymówić, i złajał go nieraz, 
i nakoniec we wszystkiem  postaw ił na swojem, 
Więc już tedy Bartosz zaczął liczyć pieniądze.

A kiedy tak liczył, porozkładawszy na stole 
i złoto, i srebro, i rniedż, i papiery, dał się s ły - 
szyć za drzwiami głos stary, chrapawy, który 
mówił: ' ’ ,. . ,,,

—  W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. 
Ojcze nasz, któryś jest w riiebiesiech święć się 
linie Twoje, przyjdź królestwo Twoje. Bądź wo­
la Twoja...

A potem się drzwi otworzyły i wsunął się do 
izby ów Dziad wysoki, ale teraz jakiś m ały w y­
glądał i był zgarbiony tak, że mu i twarzy nie 
było widać. A  kiedy wszedł, rzucił okiem zaraz 
na stół i obaczyw szy dobrze, co się tam działo, 
znowu wzrok spuścił ku ziemi i m ówił dalej;

—  Jako w niebie, tak i na ziemi... Chleba 
nąszego powszedniego.....

* . (Dalszy ciąg nastąpi)



Bankowi 1,148,000, a e wal nacja na jego część  w y ­
nosiła w tej epoce 1,5(54.000 'fr. Jednakże  interesa  
postępowały dalej zw yk łym  trybem i nie były -  

y  zostały przerwane, g d y b y  nie roztropność pa­
n ów  Smith, Payne i Sm its, którzy odm ów ili  zali­
czeń.

Oń roku 1850 do końca 1855 pan G reene nie- 
przestaw ał u trzym yw ać budżet sw ego dom u p ry ­
watnego na 65.000 fr. roczuie, z obaw y ab y  u- 
8zczupienje w y datków  nie w zbudziło  podejrzeń  
1 n*espowodowało upad k u  zupełnego.

> Praw o nie przew idziało podobnego postępow a- 
n,a i nie w yznaczyło na nie kary . Z tego sam ego 
pow odu w spólnicy  oszusta  Jo h n a  S ad le ir w  T ip ­
perary, uj(j^  zapew nie kary .

"T" Czytamy w  dzienniku w yd aw an ym  w  T e h e ­
ranie poc] tytułem Dziennik, w ypadków, p o d  dat;) 
°  'niesiąca D zam idil ul aval:

^ .je d n y m  z poprzedzających  num erów  naszej 
gazety w yłożyliśm y pow ody  nieporozum ień jak ie  
wybuchły m iędzy naszym  w ysokim  dw orem  i Je- 
gpK xcelencją panem M urray , pełnom ocnikiem  an- 
g 'dsk iin  w T eheran ie. Dziś rząd  nasz w  sw ojej 
troskliw ości o u trzym anie przy jacielsk ich  s to su n ­
ków m iędzy naszym  dw orem  i A nglją, zw ażając, 
ze to nieporozumienie, miało jed y n ie  ch a rak te r czy- 
®tO'óyplomatvcznv. to  je s t. że pełnom ocny mini­
s te r zerw ał ty lko  sto sunk i polityczne, postanow ił 
konsulow i angielskiem u w T eheran ie, panu S te ­
r n s ,  zachow ać p raw o kierow ania ja k  d o tąd  in te­
resam i handlow em i pod d an y ch  angielskich, ja k  to 
Poprzednio miało miejsce, i zarazem  uznał u rzędo­
w y  ch arak te r konsulów  angielskich  znajdu jących  
się w T eheran ie  i B ender A bukir.

A kcjoniści kolei żelaznej królew sko-szw edz- 
kiej zgrom adzili się w celu narad  nad najlepszeini 
s r odkaini oca len iaT o w arzy stw a, przeciw  skutkom  
oszukaństw  popełn ionych  na jeg o  szkodę przez 
Jo h n a  Sadleir. Z rap o rtó w  ajentów  w y p ła t p oka­
zuje się, ze cy fra  ty ch  oszukaństw  popełnionych 
przez tego zbrodniarza, w zględem  sam ego ty lko  
tego tow arzystw a, w ynosi przeszło 346,413 fst.) 
(8,660,325 fr.) * (Independanre Be Igr) .

  Z achow anie się izby niższej p rzy  osta tn ich
rozpraw ach , zapow iada że rząd  w teraźniejszych 
k w estjach  nie znajdzie się w m niejszości, a zatem  
nie będzie po trzeba bliskiego rozw iązania p a r la ­
m entu. To postanow ienie polepszy ło  stan  in tere­
sów  na giełdzie i w City, chociaż zapow iedzenie 
now ej pożyczki, ciągle w yw iera  n iejaki w p ływ  na 
k u rs  p ap ieró w  publicznych. (dour des Del) )

A U S T  II J  A.
OBytamy w korespondencji z W iednia do 

Post /e ilu n g  pod d a tą  27 kwietnia:
P oseł neapolitański książę P e true lla . miał p rzed­

w czoraj dosc długą konferencję z h rab ią  Buol, a 
w czoraj p rzy jm ow any był na pryw atnem  posłu ­
chaniu  u .lego C. M ości. D ow iadujem y się, że Au- 
s trja  w edług  um ow y ja k a  m iała miejsce w P a ry ­
żu. prześle dw orow i neapolitańskiem u notę zale­
cającą mu przyjęcie reform  jak ich  okoliczności 
zdają  się w ym agać w sposob  naglący. P odobnaż 
no ta  posłaną zostanie sto licy  rzym skiej; do obu 
ty ch  n " t dodane będą w łasnoręczne lis ty  J ecr0 C 
M ości d o K ro la  neapolitańskiego i Jego  Ś w ią to b li­
wości.

C zytam y w tejże korespondencji;
Chociaż kw estja  księztw a N eu ch a te l nie b y ła  

roz trząsan ą  w łonie konferencji paryzkiej. zdaje 
się jed n ak , że P ru ssy  chcą j ą  załatw ić d ro g ą  ne­
gocjacji dyplom atyczny c i- i ow ią tu, ze h rab ia  
Arnim  uczynił naszem u ga ine ow i poufne wezw a-
nje w  tym  przedm iocie. I  ra ia rnim  miał częste 
konferencje w  ty ch  dm ąc z naszym  m inistrem  
sp raw  zagranicznych, na to ryc  i podobno ch o ­
dziło o porozum ienie się względem deklaracji ja k a  
m a być  przedstaw ioną sejmowi niemieckiemu.

— Cesarz osobiście i w obecnością ej C. M ości 
i całej rodziny cesarskiej, ma od yc  inaugurację 
now ego a rsena łu  arty lerii na p rze(lm ,esciu B elw e­
deru . A rcy-b iskup  w iedeński w tow arzystw ie sw e­
go duchow ieństw a, dopełn i religijneJ tej ce-
remonji. * &

I ł  C N J A- . ,  ,
Kopenhaga 28  Kwietnia. P rzed w czora j było u- 

reczy ste  o tw arcie kolei żelaznej seelandzkiej. Jego  
K . M ość z h r. D anner n ad a ł tej ceremonji obecno­
śc ią  sw o ją  praw dziw y  ch arak te r uroczystości n a ­
rodow ej. Kolej ta  uw aln ia  nas od potrzeby  p rze­
p ra w y  przez w ielki Belt, sko ro  zechcem y udać  się 
do  Niemiec. Z K openhag i do K o rso r niespełna czte- 
ry  godzin kolei, z tam tąd  paropływ em  do Kiel sześć 
godzin, a  z Kieł do H am burga cztery godzin. T a k  
w ięc w  niespełna czternastu  godzinach m am y k o ­

m unikację przyjem ną i w yg o d n ą  z naszej sto licy  do 
sto licy  h an d lu  niemieckiego.

P an  B lom e i dziesięciu depu tow anych  ho lsz ty ń ­
skich, p ro testow ali u roczyście przeciw  odrzuceniu  
ich  propozycji, o św iadczając że w otum  to w niczem  
nie osłabia p raw  i p rzyw ilejów  zapew nionych dw om  
księstw om . ( Le Hord.)

—  Czytam y w lndependance Belge:
N adzieja o k tó re j m ówiłem  w poprzednim  liście,

że w zburzenie w zgrom adzen iupraw odaw czem zda- 
je  się przem ijać, podobno  się nie urzeczyw istni. 
Przeciw nie Fudrelandet  organ  u ltra-duńsk i. donosi 
w swoim w czorajszym  num erze, że by ły  biskup p. 
M onrad .ik tóry  by ł duszą  gabinetu  w  1848 roku , ma 
przedstaw ić najw yższej radzie  której je s t  członkiem 
duńskim , posiadającym  najw ażniejszy w pływ , aby  
podała  petycję do Jego  K r. M ości o rew izję u sta ­
w y  jenera luej. J e s t  to  życzenie zgodne zupełnie 
z w idokam i stro n n ic tw a  u ltra-duńsk iego , k tó re  ró ­
wnie ja k  strouuictw o holsztyrisko-szlezw ickie za­
cięcie w alczy przeciw  jedności.m onarchji duńskiej. 
S tronnictw o konserw atyw ne zatem  będzie miało 
jeszcze ciężkie w alki do przebycia. M iejmy nadzie­
j ę  że w yjdzie z nich  zw ycięzko.

P ro jek t w yjazdu  króla i h rab iny  D anner do F ra n ­
cji, został ju ż  daw no zaniechany, ale słychać  o p o ­
dróży  tego jeszcze la ta  do Rzym u. W ątp im y  j e ­
dnak  o praw dziw ości tej pog łosk i. [Ind. Del.) 

F R A N C J A .
Paryż 1 Maja. K ról W irtem bersk i k tórego  p rzy ­

bycie do P a ry ża  przedw cześnie było zapow iedzia­
ne, spodziew any je s t  ju ż  na  pew no ju tro . M onar­
ch a  ten urodzony  w 1781 roku , ma dziś 75 lat, je s t  
zatem najstarszym  ze wszystkich panu jących  w E u ­
ropie.

C esarzow a w staw szy  z słabości, dziś p ierw szy  
raz przyjm ow ała u siebie, ja k  to  b y ł o  zapow iedzia­
ne, ale ty lko  osoby blisko z dw orem  żyjące. P u ­
bliczne ukazanie się C esarzow ej, zachow ane je s t  
ja k  się zdaje na pierw sze przedstaw ienie nowej ko- 
m edji p. P o u sa rd  La Bourse  któ re  obiecyw ane je s t  
na w torek.

H rab ia  M orny  ja k  się zdaje nie nasam ą ty lko  u ro ­
czystość koronacji reprezentow ać m a  Francję  w sto ­
licy R ossji i jeś li nie o trzym a nom inacji stałego 
am basadora, to przynajm niej m a niejaki czas je ­
szcze pozostać w R ossji.

Jed en  z dzienników  zapew nia, że p. M orny w y- 
jedzie  z tąd  z ty tu łem  księcia C esarstw a franeuzkie- 
go. T o  pew na że p rzygo tow uje  się w ypracow anie  
w przedm iocie rozm aitych  ty tu łó w  szlachectw a.

W ciele praw odaw czem  da ją  się słyszyć  niejakie 
zarzu ty  co do p raw a k tó re  nadaje  C esarzow i p ra ­
wo w yznaczania z w łasną  in ic ja ty w ą  pensji u rzę­
dnikom  i w dow om  zasłużonych  słu g  jeg o  rządu . 
D o d ają  naw et, że najbardziej stanow cze odcienia 
h o n ap arty sto sk ie  w ciele praw odaw czem , g łosow ać 
b ęd ą  przeciw  tem u projektow i. Nie potrzebujem y 
jednak  zapew niać, że ostatn ie przyjęcie tego p ro ­
jek tu  przez zgrom adzenie jeneralne, nie może ule­
gać w ątpliw ości.

Z pow odu  p rzy jścia  na św iat następcy  tronu , Ce­
sarz postanow ił w yznaczyć znaczną summę z listy  
cyw ilnej na  opłacenie miesięcznej należności m a- 
inek w  in s ty tu tach  rządow ych , p rzy p ad a jący ch  od 
ubogich  rodzin.

Z aczynają ju ż  p rzy stra jać  k a ted rę  Notre-Dame, 
na u roczystość  ch rz tu  księcia następcy  tro n u . Ce- 
rem ouje ja k ie  m ają mieć m iejsce przy tej oko licz­
ności, będą bardzo w spaniale, w ydatk i m ają być  
ponoszone częścią przez rząd  a częścią przez listę  
cyw ilną Cesarską.

S k ład k a  zapro jek tow ana na podarunek  d la  Ce­
sarzow ej i je j dziecięcia, p ro p ag o w an ą  je s t  z g o r-  
livvością p rzechodzącą niekiedy granice ja k ie  je j 
naznaczy ły  okólniki prefektów . W  n iek tó ry ch  miej­
scach  nie p op rzesta jąc  na zbieraniu p o d p isów  u  od- 
dżw iernych , chodzą  z lis tą  po m ieszkaniach. T en  
sposób  m a tę w ed ług  nas n iedogodność, że s tan o ­
wi n iejako lis ty  podejrzen ia d la  osób k tó re  nie ze­
chcą  p rzy łączyć sw ego d a tk u  do ty c h  k tó re  są  d o ­
brow oln ie  sk ładane. In teresem  je s t  zatem  samej 
adm inistracji zw rócić uw agę na  ten zby tek  gorli­
w ości, k tó rego  ona n iew ątp liw ie nie żąda.

Z apow iada ją  ju ż  po  p row incjach  rozm aite imio­
na  k an d y d a tó w  do w y borów  na członków  ra d  je -  
nera lnych . M iędzy temi imionami spo ty k am y  nie­
k tó re  przypom inające daw ne rządy . (In. Belge.)

—  Journal des Debats  podaje  dziś uzupełnienie 
Przeg lądu  p ro tokó łów  konferencji pary zk ich  w na- 
stępu jący in  sposobie:

K ongres nie m ógł się roze jśćbez  d o tk n ięc iakw e- 
stj l ogólnego porządku , k tó re  prędzej czy później 
koniecznie m usiały  przedstaw ić się in teresow i i nie-

spokojności w szystk ich  rządów . D w udziesty drugi 
p ro to k ó ł chociaż niew ątpliw ie należycie złagodzo­
ny, bardzo naturalnem  um iarkow aniem , pozostanie 
je d n a k  trw a łą  pam iątką kongresu  1856 r.

H rab ia  W alew ski w yraził życzenie aby  trzy  m o­
ca rs tw a  które u tw orzy ły  k ró lestw o  Grecji, pom y­
śla ły  n ad  sposobam i polepszenia jeg o  stanu; do­
da ł że dopók i to  nie nastąp i, F ran c ja  i A nglja nie 
b ęd ą  m ogły  zaprzestać  okupacji te rry to rju m  grec­
kiego.

D alej p. m in ister z najw iększeini w zględam i dla 
sto licy  aposto lsk ie j, objaw ił życzenie, aby  spokoj- 
ność i bezpieczeństw o pow róciły  . dostatecznie 
w państw ie  papiezkira, iżby F ran c ja  i A u strja  m o­
g ły  w ycofać sw oje  w ojsko  okupacy jne  z R zym u 
i legacji.

O św iadcza także że b y ło b y  w łasnym  interesem  
pew nych rządów  w łoskich, a  szczególnie rządu  
neapolitańskiego, iżby przy jacielsk ie  ostrzeżenia 
m ocarstw  objaśn iły  go w zględem  fałszyw ej drogi 
k tó rą  on postępuje.

Co się tyczy p rasy  belgijskiej, pow iad a  on, że 
w spólne p rzedstaw ienia uczynione przez p o łączo ­
ne m ocarstw a, nada łyby  rządow i belgijskiem u d o ­
stateczną przew agę ku zaradzeniu  stanow i rzeczy 
na k tó ry  u skarża ją  się obce m ocarstw a.

N akoniec proponuje  kongresow i aby zakończył 
sw oje dzieło deklaracjam i k tó re  na przyszłość o- 
znaczą stanow czo zasady  p raw a m orskiego.

W  odpow iedzi na te uw agi, h rab ia  C larendon po­
piera silniej jeszcze potrzebę polepszenia system u 
panującego w Grecji.

Co się tyczy  państw a  papiezkiego, lo rd  C laren­
don nie y a jąc  tych  sam ych pow odów  w strzem ię­
źliw ości co reprezentanci państw  katolickich , fo r­
m alnie zalecał sekularyzację  rząd u  papiezkiego. 
Z alecał on j ą  niezwłocznie d la  legacji, p rzyznając że 
co do samego R zym u, p ro jek t ten  p rzedstaw ia  nie 
m ało trudności.

Co się tyczy  państw a Obójej Sycylji, mówi że 
pokój nie może istnieć bez spraw iedliw ości, że in­
terw encja  w sp raw ach  innych  państw  pow inna być 
zachow aną w  zasadzie, ależe  są  w ypadki w k tó ry c h  
w y ją tek  od  tej regu ły  je s t  pow innością. P ro p o n u ­
je  on aby  kongres zażądał od  k ró la  neapo litańsk ie­
go am nestji d la  osób skazanych  ju ż  lub trzy m a­
nych  w więzieniu bez sąd u  za p rzestępstw a poli­
tyczne.
”. M ów iliśm y ju ż  ..po odpow iedział w przedm iocie 

p rasy  belgijskiej.
N akoniec w przedm iocie kw estji p raw a m orskie­

go, lo rd  C larendon ośw iadcza że A nglja  go tow a 
jest zrzec się zasad  jak ie  do tychczas zachow yw ała  
i przyjąć regu ły  jak ie  na p rzysz łość  uśw ięci o b e­
cny stan  cywilizacji.

H rab ia  Ó rłow  ośw iadcza, że jeg o  pełnom ocni­
ctw a m ają jed y n ie  za cel p rzyw rócenie  pokoju , i 
że nie może w daw ać się w  ro zp raw y  n ad  źadnem i 
obceini przedm iotam i.

H rab ia  B uol zam knął się w  obrębie w ielkiego 
um iarkow ania  i m ilczenia. Nie dał żadnego zdania 
co do kw estji p raw a m orskiego. Co do p ra sy  bel­
gijskiej. ośw iadczył, że przytłum ienie nadużyć na 
jak ie  się u sk a rża ją  je s t  po trzebą europejską , i nad­
to objaw ił nadzieję, że we w szystk ich  państw ach  
stałego ląd u , gdzie p rasa  p rzedstaw ia  też sam e nie­
bezpieczeństw a, rząd y  potrafią  znaleść w  sw oich 
p raw o d aw stw ac li ś ro d k i u trzym ania  je j w  należy­
ty c h  gran icach .

N akoniec ośw iadczył, że p rzyby ł n a  kongres 
aby  się zajm ow ać sp raw ą  w schodnią , a nie państw  
w łoskich .

Pełnom ocnik  p ru sk i okazał najzupełniejszą go­
tow ość  p rzystąp ien ia  do p roponow anych  zasad 
p raw a ' m orskiego. U czynił uw agę, że pominiono 
w milczeniu przedm iot nader w ażnego interesu, i 
dow iadu jem y się, że to  chodziło  o kanton i eu- 
chatel, o k tó rym  isto tnie n ik t ani pom yślał.

H rab ia  C avour czyni uw agę, że o k u p a c j a  au- 
s trjack a  w e W ło szech  coraz bardziej p iz ) ie 
ra  c h a ra k te r  n ieustanności. i że ta oKupacja ni 
szczy rów now agę europejską. Co do i  eapo u p o ­
dziela w zupełności opinje pełnom ocników  F rancji
i Anglii. . , , , .

B aron  H u b n er z kolei c z y n i  uw agę, ze h rab ia
C avour m ówi ty lk o  o okupacji austrjack ie j a  me 
franeuzkiej. P r z y p o m i n a  on, ze S a rd y n ja  zajm uje 
praw ie cale księztw o M onaco, pom im o protestacji 
m onarchy  tego księztwa. J.

N a to hrabia Cavour odpow iada, ze okupacja
austrjacka jest daleko groźniejsza dla niezawisło­
ści W łoch niż okupacja fraucuzka. Ze co się ty­
czy Menten Sardynja gotow a jest odw ołać 50 lu­
dzi garnizonu, których tamże postawiła, jeśli ksią-
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y'e Monaco zechce się rezykować powrócić tam.
H rabia W alewski streścił w końcu pbsiedzenia 

powyższe pięć punktów.
Na 23ciem posiedzeniu lord  Clarendon zapro­

ponował, aby klauzula o arbitrjuin mocarstw euro­
pejskich w spraw ach Turcji została więcej rozsze­
rzoną, i w ogólności żeby wszystkie mocarstwa 
przed rozpoczęciem kroków  zbrojnych mo°4y u- 
żyć pośrednictwa w zajściu z któremkołwiek 
z przyjaznych państw . T a propozycja została 
przyjętą ogółowo, bez stanowczych zobowiązań.

(Journal des Debata),

Praegląd literatury krajowej
LISTY A. TYSZYŃSKIEGO.

III.
Z*oi« Mikołaja Kopern ika  p rze*  Dom inika  S tu ica .  < 8 5 5  r o ­

ku. W arszawo.

(C i a £ d a l s i  v.)

Pokrewność ta odbiła się tez’- następnie w dal- 
szein spółdziałaniu krajowem; najprzód uczeni 
krakowscy (jak np. Brożek) zajęli się odszukaniem 
pism jego, wnet jego bjografją; tu  mu najprzód 
stanęły pomniki (w Krakowie i Warszawie); tu  za­
sługą jego były i nie przestają być natchnięte poe­
zje, dram aty, badania dziejowe i t. p., tu  wreszcie 
a mianowicie w W arszawie, gdy nadszedł czas 
iz’ to w szystko co krajow cy nasi pisali w mowie 
niewłaśnej, ukazywać się zaczęło w mowie krajo- 
wej (poeci, historycy), ukazał się i pierw szy p ra­
cowicie i przepysznie uskuteczniony zbiór w szyst­
kich pisin Kopernika, z przekładem na mowę kra­

jow ą. Rzecby inoz’na, iz’ owszem to naturalne, w ła­
sną sławę chcieć wznosić, ale pom ysłów i nat­
chnień nader wielka je s t różność, nie od woli ludz­
kiej rzec można taki lub inny rodzaj zawisł pomy­
słów, nie od woli tem więcej ljddzkiej ich w yko­
nanie, jak o  środki, zdolność, w ytrw ałość i t. p.

Jednym  z owoców, k tóre w ydała krajow a sława 
Kopernika, są też właśnie i prace autora, o które­
go książce rzec mamy. P. Dominik Szulc je s t rzec 
można wrodzonym adm iratorem  zasług Kopernika, 
i źródłem wszystkich dotąd pism jego, była jak  się 
zdaje, wyłącznie ta admiracja. Obecny życiorys 
spoczywał oczywiście oddaw na w myśli autora, 
i tylko w ydarzone w ypadki przymuszały go d o u - 
skutecznienia poprzednio przygotow awczych ba­
dań. W  Koperniku uznawał zawsze pan Szulc 
pierwszego nauczyciela ludzkości co do należyte­
go poglądu na niebo i ziemię, a ztąd widział w nim 
pierwszą sławę krajową i pierw szą całej ludzkości. 
lym czasein figura Kopernika stanęła w W alballi 
Niemieckiej, i w tychże latach, tak w kraju nauko 
wości w ogóle, ja k  w szczególności i w literatu­
rze naszej krajowej, przemagać zaczęło zajęcie się 
więcej światem wewnętrznym jak  światem ze­
wnętrznym. Dla rozjaśnienia więc wstępnie kwe- 
stji narodowości Kopernika, au tor ogłosił w 1843 
rozprawki o Znaczeniu Pruss dawnych i o Tarnowie 
mazowieckim, w których objaśniał, iż P russy  by 
ly pierwotnie krainą wyłącznie polską a me ger­
mańską, oraz iż miasto w którem się urodził K o­
pernik, Toruń, było pierwotnie Tarnowem mazowie­
ckim, dla przywrócenia zaś rzeczywistej zasługi 
Kopernika w naukowości, w ydał w r. 1851 pisem ­
ko p. n. 0 źródle wiedzy legoczesnej, w którem sta­
rał się dowieść, iż wszelkie metafizyczne zacieki są 
tylko zwichnieniem moralnem, jedynem  zaś crite- 
riuin praw dy w  naukowości, jest"  tylko empirja 
lizy czna.

Ogłoszone obecnie Życie Kopernika je s t częścią 
powtórzeniem, częścią stosowaniem pow yższych 
zasad, co zaś do przedmiotu glów negojest w ypły­
wem ogłoszonych w ostatnich latach dwóch pism 
treści podobnej, a mianowicie biografji M ikołaja

nicą, charakterystyka jego głównego pom ysłu i 
p rac,— i w końcu liistorja poświęcanych mu w 
kraju już  piórem, już  dłutem po rok ostatni pa­
miątek.

Co do formy zewnętrznej, w ykład książki od­
znaczony je s t cechą powagi, k tó rą au to r osądził 
oczewiście być godną i obranego przezeń przed­
miotu i wykonania. T reść skądinąd niezbyt o- 
bszerna, wyłożona je s t paragrafam i czyli oddział- 
kami, z których każdy odznaczony u góry wielką 
liczbą rzymską. Spis treści tych paragrafów  po­
przedza sam wykład i je s t jak b y  skróconą treścią 
życiorysu. S tyl książki je s t w pół-liryczny.

Jesteśm y z istotnem uwielbieniem dla niejedne­
go z celów moralnych, dla wytrwałości, d la p ra­
cow itych szperań, które odznaczają prace autora, 
o którego książce mówimy. W szakże jeśli mamy 
mówić bezstronnie, nie możemy nie dodać, iż w y ­
konania jego nie zawsze odpow iadają tym celom i 
tym zasługom. Pomimo oczywiście pew ną ju ż p o -  
' vagę wieku autora, rzec by można, iż w  nim krą- 
ży zawsze krew młoda. P an  Szulc w sWych ogło­
szeniach, swych zdaniach, lubi jeszcze zwykle tak 
zwane puffy, t. j .  objawjąnie jakichś w yrażeń lub 
zdań dla effekt a, z przypuszczeniem, iż sam ten ef­
fekt dostatecznym juz je s t do przekonania czytel­
nika. Puffy autora stosownie do osobistych zalet 
i przygotow ań, nie są to jakieś zwykłe puffy tak 
zwane gazeciarskie, jeżeli np, autor ogłosi jak iś 
hipotezyjny opis ziemi zaodrzańskiej z la t daw nych; 
sędzię to z dołączeniem mappy, jeżeli w yłoży swój 
rzut oka na dzieje wiedzy, ten nie pominie i zna- 
oomiszych nazwisk spółczesnych i obejmie cytacje 
greckie', tein więcej zalet musiało zająć pismo o- 
aecne, pismo, które było — rzec inoźna —  celem 
życia autora. Jakożistotnie żyw ot K opernika przez 
3. Szulca, ma zalety i liczne; lecz za puff musimy 
tu poczytać ową właśnie powagę, w k tó rą autor 
zewnętrznie odział swoją publikację. Zastosow a­
nie powagi zewnętrznej obok niejakiego braku we­
wnętrznej; umiarkowanie, czyli zimna krew, ścisła 
loiczność w słowie, gruntow ność zasad, to są ko­
nieczne w arunki powagi wewnętrznej; w arunków  
tych jednak  nie zachowuje w swojej całości pismo 
autora. B rak zimnej krw i widzimy tu  już  w pona­
wianych przez autora co chwila uwielbieniach dla 
swego bohatera, już  w sposobie polemiki z prze­
ciwnikami i t. p. Jest to jednym  z sekretów  bio­
grafji czyniących rzetelny effekt, iż kreśląc swych
h o b a t e r b w  .. I- -/ i . 1.1; ----- : ___■ 11 • 1

permka za wiekopomny zaszczyt kraju naszego, 
t  ranciszek Arago oświadczył, ‘że ten wielki czło­
wiek zlał na Polskę prom yk najczystszej chwały; 
a W aohler w dziejach piśmiennictwa utrzymuje, 
ze lo łs k a  sprawiedliwie się szczyci takim roda­
kiem uczniem Brudzewskiego. (Zdania W achlera 
z r. 18-4 i Arago 1842, dla czegóż mają należyć 
do zdan poprzedzających wiek XIX, przeciwnie, 
przytoczone w § następnym zdania tych, którzy 
Kop. mieli za Niemca, należą wszystkie prawie

iTie !1,X ,VIIL Piękne ^ a n ie  autora któreśm y 
podkreślili, było więc także puffem),.. Jakaż była. 
niespodzianka dla kraju, że ziomek nasz znalazł się 
między swietnośeiami niemieckiemi w W alhallis 
(jeżeli się nie mylimy, odkrycie W alhalli miało 
miejsce w d. 18 października 1841, więc pierwej 
naw et od przytoczonego przez autora zdania A ra­
go). >,Dzis się zabiegi skrycie prowadzone, dodaie 
au tor kończąc §, wyjaśniają, a całe zdarzenie 
przybiera postać zabawną, jak  ów płód rodzącej 
gory mysz.* Ostatnie to porównanie tak czę­
sto powtarzane, wym agałoby jakiejś chyba szcze­
gólnej trafności, iżby ujść mogło w dykcji pow a­
żnej, tymczasem nie zgadujemy nawet pomysłu- 
czy ową gorą miała być kronika Zernecke a inv-
w W a l? SMW W alhalli? tez górą je s t posag
w Walhalli, a myszą ostatni ich w ypływ : b io-ra-
fje Irow ego  lub autora? A utor żawiełe jednak°ko- 
rzysta łz  bjografji Prowego, iżby mógł myśleć zkąd- 
lnąd o jednein lub drugiem.

Na str. 33 czytamy uwagę:
<>Rzecz dziwna, że z massą Niemców, którzy się 

z mm (Kop. w Krakowie) uczyli, żadnego związku 
przez całe życie me utrzym yw ał;« mogło to być 
lecz z całego życia Kopernika, które się przecią­
gało lat 74, doszło nas tylko kilka listów, zdanie 
więc powyższe wyrażone twierdząco, także jest 
puffem. J

W  spisie treści §§ czytamy między inncini:
>.§ X X X IV . Kopernik chcąc pam iątkę po sobie 

zostawić krajowi, łączy swoje odkrycia z m yślą o 
Polsce.» *

Puff to także i mniej loiczny; chybaby Kopernik 
istotnie nie był Polakiem, gdyby jedyną pam iątką 
pozostałą po nim dla Polski, było, iż w obrachun­
kach swych wspominał południk krakowski (o tem 
bowiem mówi powyższy §). Iż Kopernik racłiunki 
swe lubił odnosić do południka krakowskiego, 
było to skutkiem naturalnego położenia jego kra-

bohaterów, przestają na przedstawieniu t y ł k a c h  j^ e g o , a
wyższych czynów, a podwyższające ich przymio- Wcielone, do nism*. f l l l M r n  \ \ r  o n m / t kwyższych czynów, a podwyższające ich przymio­
tniki zostaw iają do dorzucenia samemu czytelniko­
wi. P . Szulc w książce obecnej przeciwnie ilekroć 
wspomina swego bohatera lub jego pracę, tyle 
razy dodaje im przymiotniki: wielki, nieśiniertel- 
nX gfnjałny i t. p., wielki mąż, wielki człowiek, 
wielki nieboznawca, nieśmiertelny pomysł, nie­
śmiertelne dzieło, nieśmiertelna praca i t. p. S p o ­
tykając czytelnik te w yrażenia ledwie nie na ka­
żdej karcie, ledwie nie w  każdym wierszu pism a 
autora, wnieść musi, albo iż go au tór posądza o 
kró tką pamięć, albo iż niedowierza sam sobie, aby 
czyny które określa, mogły raz w płynąć na to w y­
obrażenie.

K iedy podobnie za pow ód osadzenia K operni­
ka w W alhalli, au to r kładzie ,,kryte zabiegi" (po­
wodem osadzenia K opernika w W alhalli, była nie 
kronika Zernecke z Igo wydania, ale ten prosty  
wzgląd, że jak  mówił astronom  Zach: „człowiek, 
k tó ry  się rodził w mieście nieinieckiem, m usiałbyś 
niemcem") kiedy mając loicznie obalać genealogję 
Toruńską ucieka się do żartu: „iż trzeba było u- 
kuć genealogję od stróża do golibrody," kiedy 
szydzi z mieszkańców Torunia, iż ci przy odkryciu 
pom nika poklaskiwali Kopernikowi, t. j.te in u  któ­
ry  się nazywał Thorunensis); przy  takiej i-tym po-
r l n b n ć i  m e tn /K Jr ,  — . ._____ j ____ _Kopernika ogłoszonej w Toruniu, z okoliczności I dohnei m etod  ' ° f unensf ,s‘>' Przy  takiej i tym po- 

odkrycia jego  posągu przez D ra Prawe (zur Rio- ,  J mf odzie’ nie mozem/  prow adzone, przez
graphiae con Nicolaus Copernicus. 1853 Thorn ) i * A / ? T ™  Prz^ “ aC charakteru P™ aź«ej. 
biografii tean-J. l l J '  I . ?z ?ł? wom aut°r»  nie tow arzyszy wsz

i  t  -------------     M i e - s i ł l . J l

biografji tegoż umieszczonej na- czele w ydania 
W arszawskiego w szystkich pism K opernika, (ży­
ciorys M ikołaja K opernika przez Ju ljana B arto ­
szewicza, w w ydaniu noszącem • n ap is : Mikołaja 
Kopernika Toruńczyka o obrotach ciał niebieskich 
t le .  1854.  W a r s z a w a  s i r .  XL — LXXV.

Zawarcie książki obejmuje najprzód objaśnienia 
i polemikę co do kwestji narodowości Kopernika. 
Jest tu  rozbiór i odpowiedź na wzmiankowaną w 
piśmie Cr o we go genealogję K opernika od niejakie­
go Toruńskiego Zepernicka-, dalej w yw ód histo­
ryczny o ziemi chełmińskiej, dalej wszystkie zna- 
ne szczegóły z życia K opernika w  kra ju  i za gra-

_ ----------------------------------—— v» c»i or,jr W SZę*

dzie scisła loiczność, lecz raczej ubieganie się o 
effekt, o tem przekonać może n ie jed n a  karta.

I  o wyrażeniu np. zaraz w § 1 rodzaju hymnu 
na cześć nowego systemu planetarnego, i dodaniu 
wniosku: iż odkrycie to nauczywszy człowieka u- 
znawać swoję nicość »wlało w duszę uzarniające 
spółczucie  ku jednostajnem u przeznaczeniu ludzi 
na ziemi,« w § 2 mówi o narodowości tw órcy sy- 
stęm atu i tak się wyraża:

)> Do XIX wieku o łś j  (polskiej Kopernika) naro­
dowości wcale nie wątpiono. W ielbiony bowiem 
od całego chrzesćjaństw a papież Klemens X IV , 
Ganganelli, w jednym  ze swoich listów uważa Ko-

i- / y  , /  --------
W cielone do pisma autora w swych "łow nych 

postrzeleniach rozprawki o Znaczeniu Pruss i o 
Tarnowie (9 20) należą zapewne do kart ż ło b ią ­
cych pisemko, dodajm y jednak, iż rozpraw ki te  
pracow ite i ciekawe jak o  monografje, nie zostają 
w  loicznym zupełnie związku z kwestją narodow o­
ści Kopernika. Nietylko w Toruniu i P russach, 
ale na całej przestrzeni ziemi od W isły  do E lby  
nie istniała narodowość niemiecka. Przypom nijm y 
iż np. E ginhardt znajdujący się przy boku K aro­
la W . przy jego w ypraw ie na Saxonow nad Elbę, 
w  Życiu tegoż K arola i w  Rocznikach wyraźnie 
mówi, iż za E lbą po W isłę (dalszej ziemi nie zna­
jąc) zamieszkują ju ż  same plemiona słowiańskie, 
na wiele księstw podzielone, lecz jednem u zwierz- 

I chnieinu księciu ulegające (Boguchwała, zapisują­
cy tradycje wielkopolskie, wymieniał u nas z na­
zwisk te dzielnice). Przenoszenie się pokoleń ger­
mańskich przez E lbę (Helmold, Saxo-Gra.-nmatyk 
i t. p.) a następnie posuwanie się ich na wschód 
je s t już  powszechnej wiadomości dziejowej; wszak­
że nie życie pierwotne martwe, ale cywilizacja  s ta­
nowi kraj', przeznaczeniem kraju  naszego było 
rozciągnąć się i rozciągnąć rozleglej na w schód i 
na  południe i tu  innej i różnej narodowości ple­
miona w sw oją zamienić, a utracić część ziemi za­
chodnich, chociaż Breslau je s t pierwotnym Wro­
cławiem, i chociażby Berlin rzeczywiście (jak to 
także w yprow adzał au tor) był najprzód Kolnem, 
nie idzie za tem iżby dzisiejsi i od kilku już  wie­
ków mieszkańcy tych miast Polakam i być mieli. 
_______________________ (Dokończenie nastąpi.)

Kronikę Wiadomości Krajowych 
i Zagranicznych prenumerować mo­
żna w księgarni pana Itaf'alowicza
W W iln ie *  -n r

W drukarni J. l ) „ g r « . -  Wolno df . .k»e i ić .  -  W » r w » w ,  dni* 2 j  Kwietnia t 7 1856 roku. -  S l . r . - y  C e u w r  F .  Soiit,ie% »ń*ii.

T E A T R  ROZMAITOŚCI. Dziś: Moja gwiazda. 
— Spotkanie .— Ulicznik W arszawski.— Jutro: Z  sie­
dmiu najbrzydsza  (wznowienie). — M ęt przypad­
kowy.

T E A T R  W IE L K I. Jutro : Marco Spada.


